
Nr. 2. Kraków, 5 Stycznia 1884. Rok I.

"Tygodnik  Roln iczy"  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. Prenum erata „Tygodnika rolniczego" będzie wynosiła rocznie w kraju złr. 3 
cnt. 6 o, (z przesyłką pocztową 4 złr.), w  Królestwie Polskiem 4 R sr.; w Poznańskiem 9 m arek; za granicą 6 złr. Prenum erata ma być 
opłacona z góry za rok. Cena inseratu za wiersz przez całą kolumnę 8 cent., przez połowę 4 cnt. Pojedynczy Nr. 5 cnt. Rękopismy 
przysłane bez zastrzeżenia nie zwracają się. —  Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. -— Reklamacye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. •— Dla członków T ow arzystw  okręgowych, prenum erujących „Tygodnik", inseraty będą dawane za połow ę ceny. Za­

mówieni p  na „Tygodnik" i ogłoszenia, oraz wszelkie artykuły, przyjmuje Redakcya i Administracya „Tygodnika" w lokalu Towarzystwa
Rolniczego krakowskiego ul. Karmelicka Nr. 42.

Prawdopodobny przyszły  s ta n  powietrza.

W racający nazad wysoki stan ciśnienia powietrza w nasze 
okolice, spodziewać się każe dalszej częściowej pogody, i mrozów 
małych przy wiatrach północnych.

Ceny proflnkcyi rolne] z targu krakowskiego.
P s z e n ic a .................. 100 kilo 0(1 9 — (lo 10-75.
Żyto . . . .

Y! r 8 — 8-50.
Jęczm ieii . . 7-— 8-50.
O w ie s ...........

Yl 7'— 7-50.
G r o c h .............. n 9-— 10-00.
W ie lo g ro c l i ................ n n V _•__ 11 —.
F a s o la ............................ w n V V 10 — 12-50.
B ó b ................................ n V „ n — •— Yl — •— .
W y k a ............................ n Yl n r> 7-— Yl — •— .
K on iczy n a  czerw ona V r> n n — •72 Yl — •75.

Sprawozdanie o produkcyi buraków, kapusty — stan  
robót w polach i ceny dnia roboczego, na  p o d s ta w ie  
d a n y c h  z e b ra n y c h  p rz ez  sieć k o r e s p o n d e n tó w ,  z o rg a ­

n iz o w a n ą  p rz e z  R e d a k c y a .

S t a n  p o w i e t r z a  o d  p o ł o w y  l i s to p a d a  d o  p o ł o ­
w y  g r u d n ia  p r z e d s ta w ia ł  w ie le  ro z m a i to śc i  —  rz ad k ie  
deszcze  1 m g ły  b y ły  p r z y c z y n ą  w i lg o c i ,  w  ok o licach  
zaś Z d ro l i c a  n a d  D u n a jc e m  deszcze  p a d a ły  częs to ,  
w  sk u te k  czeg o  b y ło  b a rd z o  w po lach  m o k r o ,  w  n ie ­
k tó ry c h  zaś o k o licach  jak  k o ło  R a d ło w a  deszcze  p a ­
d a ły  ze  śn ieg iem  ; d o p ie r o  w p o c z ą tk a c h  g r u d n ia  b y ły  
p r z y m r o z k i , w ia t r  w s c h o d n io - p ó łn o c n y  s p o w o d o w a ł  
m r ó z  o d  5 7 0 R e a u m u r a i  śn ieg  n a  d w a  cale . K ie r u n e k
w ia t r u  jak  zw yk le  n a j ro z m a i t s z y ,  w sc h o d n i  lu b  z a c h o ­
d n i ,  p ó ł n o c n y  lub  p o łu d n i o w y ,  a lb o  z ty ch  k o m b in a c y e  :

B u r a k i  w  ok o licach  G d o w a  w  W ie l ic .  i B o c h e ń s k .  
w y d a ły  o d  1 2 0 — 180 cen t .  m e t r . ,  o k o ło  I z d e b n ik a  
7 0  k o rc y  z m o r g i , w  B rz e sk ie m  p o m ię d z y  W i s ł ą  
i U szw icą  o d  6 0 — 80 k o rc y ,  w  o k o l ic a c h  Z d ro l i c a  z b ió r  
b u r a k ó w  z n a c z n ie  g o r s z y  w  ty m  r o k u  jak  w  z e sz ły m . 
O k o ło  R a d ło w a  b u ra k i  d a ły  300 k o rc y ,  a le  w  o k o ­
licach  C zu d c a  w  R z e s z o w s k ie m  ty lko  130 k o r . ,  oko lice  
K ro s n a ,  S t r z y ż o w a ,  Ja s ła  i F r y s z ta k a  o d  100— 150 korcy-  
O k o ło  W iś n io w e j  i S t r z y ż o w a  20 0  — 25o ;  o k o ło  B iecza  
i O łp i n  130 c e n tn a r . ,  w  K o lb u s z o w s k ie m  4 0  — 5o k o r ­
cy, o k o ło  D e m b o w a  i j eg o  ok o lic  50 k o rc y ,  o k o ło  
Z b y sz y c  i G r ó d k a  n a d  D u n a jc e m  2 0 0 — 250  k o rcy .

K a p u s t a  w  o k o l icac h  G d o w a  b a rd z o  z ła  bo  ją 
z ja d ły  g ąs ien ice ,  g d z ie  o ca la ła  b y ła  le p sz a ,  n a d  D u ­
n a jc e m  u ro d z a j  k a p u s ty  n ie  s z cze g ó ln y ,  o k o ło  C z e r n i ­
c h o w a  i P rz e g in i  ś r e d n i ;  w  R z e sz o w sk ie m  o k o ło  C z u d ­
ca d a ła  2 0 0  k o p ? !  O k o ło  Iz d e b n ik a  b. l i c h a ,  w  Ja -  
s ie lsk iem  m ia n o w ic ie  w  o k o l ic a c h  K r o s n a ,  S t r z y ż o w a ,  
Ja s ła ,  F r y s z t a k a ,  p r z e w a ż n ie  z je d z o n a  p rz ez  g ą s i e n ic e ,  
g łó w e k  m a ło ;  o k o ło  B iecza  i O łp i n  z b ió r  k a p u s t y  li­
chy ,  w  K o lb u s z o w s k ie m  ś re d n i ,  w  o k o l ic a c h  D e m b n a  
d a ła  100  k o p  z m o r g a ,  o k o ło  Z b y szy c  i G r ó d k a  p lo n  
m n ie j  n iż  ś red n i .

R o b o t y  w  p o l a c h :  w  ok o licac h  G d o w a  w y k o ń ­
c z o n o  z u p e łn i e  o d w r o ty ,  o k o ło  K o śc ie ln ik  w sz y s tk o  
u k o ń c z o n e ,  w  B rze sk iem  ta kże  z o r a n o  w sz y s tk o ,  o k o ło  
Z d ro l ic a  n a d  D u n a jc e m  z r o b i o n o  b a r d z o  w i e l e , to  
sa m o  o k o ło  P rz e g in i  i C z e r n i c h o w a ;  o k o ł o  R a d ło w a  
r o b o t y  p o k o ń c z o n o  z u p e łn i e ,  to  s a m o  je s t  w  o k o ­
licach C z u d c a  i I z d e b n ik a .  W  Jas ie lsk iem  o k o ło  K ro s n a ,  
S t r z y ż o w a ,  Ja s ła  z m a łe m i  w y ją tk a m i ,  p o t r z e b n e  o rk i  
s k o ń c z o n e ,  o k o ł o  B iecza  i O łp i n  p o k ł a d y  u k o ń c z o n e ,  
o rk i i o d w r o ty  w  w iększe j  części z r o b i o n e ,  w  K o lb u ­
sz o w sk iem  z ro b io n o  tak że  o rk i  p o d  o w ie s ,  o k o ło
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D e m b n a  r o b o t y  z im o w e  p o s t ą p i ły  ś r e d n io ;  w  oko licach  
Z b y sz y c  i G r ó d k a  p o k ła d y  z im o w e  p o s t ą p i ły  lepiej 
jak w  la tac h  p o p rz e d n ic h .

C e n a  n a j m u  d n i a  p i e s z e g o  i c i ą g ł e g o :  w W i e -  
l ick iem , B o c h e ń sk ie m  i B rz e sk ie m ,  d z ień  p ie s z y o d  20 — 
25 cnt. c ią g ły  1 z ł r .  20 c en t . ,  za d o s ta w ę  100 k i log r .  d o  
B o c h n i  3 5 — 4 0  cent.  O k o ł o  Z d ro l ic a  n a d  D u n a jc e m  
d z ie ń  p ie szy  k o s z t o w a ł  20  c e n t . ,  c iąg ły  3 z ł r .  O k o ło  
R a d ł o w a  i S ied lec  d z ień  p ie szy  p ła c o n o  25 c e n t . ,  
c ią g ły  d w u k o n n y  2 — 2 z łr .  5o cen t.  W  o k o l icach  Izde- 
b n ik a  p ie szy  2 5 — 35, a c ią g ły  od  3 z ł r .  5o ce n t . ,  
d o  4  z łr .  5o cen t .  z p o w o d u  b u d o w y  kole i .  O k o ło  
W iś n io w e j ,  F ry s z ta k a  i S łu p o w a  p o b ie r a ł  c h ło p  25 c e n t . ,  
d z ie w k a  20  cen t .  W  K o lb u s z o w s k ie m  z w y k ły  n a je m n ik  
17— 20 c e n t . ,  m ło c e k  do  g r u d n i a  30 c e n t . ,  o d  g ru d n ia  
p r z e w a ż n ie  25 cen t .  o d  k o p y  ja reg o ,  a o d  4 0  s n o p ó w  
o z im e g o  zb o ża  —  d a je  się czuć  w ie lk i  b r a k  s ło m y .  O k o ł o  
D e m b o w a  i je g o  o ko lic  d z ień  p ie szy  2 5 — 4 0 ,  c iąg ły  
3 z ł r .

G o d n ą  je s t  z a n o to w a n i a  u w a g a ,  jaką  o d e b ra l i ś m y  
n a  szem ac ie  o d  p .  Z d u lsk ie g o ,  że  w  o k o l ic a c h  K o l b u ­
szow ej k o n ie  c h ło p s k ie  s ta rsz e  w y s p rz e d a j ą  się g r o ­
m a d n ie .  „ W i d z i a ł e m  20 k o n i “, m ó w i  p. Z du lsk i ,  „ k u ­
p io n y c h  za  łą c z n ą  k w o tę  70  z łr .  ! “
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Szkodliwość orki w  zagony, pozorne tejże korzyści.

Jak  t r u d n o  w  g o s p o d a r s tw ie  w y k o rz e n ić  n ie k tó re  
zas ta rza łe  p rz e s ą d y  i zw y cza je ,  n a j l e p sz y m  d o w o d e m  
p r a k ty k o w a n a  d o tą d  w  w ie lu  m ie jscach  o rk a  w  z a g o n y ,  
zacząw szy  o d  4 - s k ib o w y c h  d o  2 4 -s k ib o w y c h ,  je d n e  g o r ­
sze o d  d ru g ic h ,  a ż a d n e  n ie p rz y n o sz ą c e  k o rz y śc i ,  t y l ­
k o  s t ra tę  dla g o s p o d a rz a .

Ja k k o lw ie k  w  tej m a te ry i  p is a ło  już  ty lu  z n a k o ­
m i ty c h  g o sp o d a rz y ,  że  p r a w ie  nic n o w e g o  p rz y to c z y ć  
n ie  p o tra f ię  n a  p o p a rc ie  te o r y i  p ła sk ie j  u p r a w y ,  to  są. 
dżę ,  że  p r z y p o m n ie n i e  i s t r e sz c z e n ie  d o w o d ó w  p r z e k o ­
n y w a ją c y c h  o s zk o d l iw o śc i  o rk i  z a g o n o w e j ,  n ie  będ z ie  
b ez  ko rzy śc i ,  te rn  b a rdz ie j ,  że  ju ż  n a d m ie n i ł e m ,  w ie le  
jeszcze , szczególn ie j  m n ie js z y c h  p o s ia d ło śc i ,  t r z y m a  się 
ś lepo  s t a re g o  p rz e s ą d u ,  k tó r y  jak  g rz e c h  p ie r w o r o d n y ,  
p r z e c h o d z i  z p o k o le n ia  na p o k o len ie .

Z w o le n n ic y  o rk i  z a g o n o w e j  u z a s a d n ia ją  sw oje  
p rz e k o n a n ie  n a s t ę p n e m i  k o rz y ś c ia m i  o s ią g n ię te m i  p rzez  
z a g o n :

1) o su s z e n ie  d o k ła d n ie js z e  roli o d  z b y tn ie j  w i l ­
g o c i ;

2) u t r z y m a n ie  w  ro li p o t r z e b n e g o  jej s to p n ia  w i l ­
goc i ;

3) p rę d s z e  o g rz e w a n ie  się roli w  z a g o n a c h  i z a ­
b ez p ie c z e n ie  ro ś l in  o d  w ia t r ó w ;

4) p rz e z  w y so k ie  g r z b ie ty  z a g o n ó w  p o w ię k sz a  się 
ja k o b y  p o w ie rz c h n ia  ro l i ,  k tó r e  n a g ro m a d z a ją  ty m  s p o ­
so b e m  więcej p u lc h n e j  u ro d z a jn e j  z iem i,  p rz e z  co p o d ­
w yższa  się ż y z n o ść  te jże ,  czego  d o w o d e m  m a  b y ć  d ł u ż ­
sza s ło m a  i g ru b s z e  z ia r n o ;

5) o szc z ę d z e n ie  i u ła tw ie n ie  r o b o t y  a także  i k o n ­
tro li .

R o z w a ż m y  p ie rw s z y  p u n k t ,  a to  w  d w ó c h  p r z y ­
p a d k a c h ,  n a jp r z ó d  na  p o lu  z n a g ły m  sp a d k ie m ,  a n a ­
s t ę p n ie  n a  p ł a s z c z y ź n ie , n iem a ją ce j  ż a d n e g o  sp a d k u .  
P o le  z n a g ły m  sp a d k ie m ,  o r a n e  w  z a g o n y ,  p o n o s i  w ie l ­
kie s t r a ty  p rz e z  s p łu k a n ie  części p o ż y w n y c h  z iem i,  k tó r e  
k a ż d a  u le w a  z s o b ą  zab ie ra .  B r u z d a m i  w o d a  bystrze j  
sp ły w a ,  a im  w ię k sz y  m a  sp a d e k ,  tem  w ięce j z iem i  w y ­
ry w a ,  z a m u la ją c  d o l in y  p ia s k ie m  i k a m ie n ia m i .  R o z la n a  
w o d a  n a  p ła sk ie j  p r z e s t r z e n i  n ie  m o ż e  w y rz ą d z ić  ty ch  
sz k ó d ,  jak  p ły n ą c  k o ry te m .

ŻYCIE W IE JSK IE  I ŻYCIE SPOŁECZNE
-w C3- a 1 i  c y i.

Z a m i ło w a n ie  tak ieg o  lu b  in n e g o  p o r z ą d k u  życ ia  
z a s to s o w a n e g o  i o d p o w ie d n ie g o  d o  ro d z a ju  za jęć  jes t  
t ak ż e  j e d n y m  z c z y n n ik ó w  w y tw a rz a ją c y m  s iłę  d a n e g p  
s p o ł e c z e ń s t w a ;  p rz e z  to  b o w ie m  w y ra b ia ją  się p o t r z e ­
b n e  p r z y m io ty ,  k tó r e  p rze z  sze reg  w ie k ó w  na  zasa d z ie  
„ p r a w a  p r z y s p o s o b ie n i a "  p r z e c h o d z ą  z j e d n e g o  p o k o le ­
nia n a  d ru g ie ,  w  sk u tek  czego  ich s i ła  c iągle  w z ra s ta .  
P ra w d a  ta n ie  u lega  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  b o  się 
o p ie ra  na  n a j r ó ż n o ro d n ie j s z y c h  a m n o g ic h  fak tac h  z a ­
c z e rp n ię ty c h  z c a łe g o  sze reg u  d z ie jó w  lu d zk ich .  N a r ó d  
k tó r y  się p o ś w ię c i ł  p r z e m y s ło w i  lu b  rz u c i ł  się d o  h a n ­
d lu  i z z a m i ło w a n ie m  o d d a ł  w szy s tek  ż y w o t  sw ó j  na 
p ra c ę  teg o  ro d z a j u ,  n ie ty lk o  w y r o b i ł  w  so b ie  p r z y ­

m i o ty  p o t r z e b n e  a le  w z r ó s ł  w  s iłę  i b o g a c tw a .  I n n y  
z n ó w  p o św ię c i ł  się r o ln ic tw u ,  o d d a ł  m u  się z u p e łn i e ,  
z c a łe m  z a m i ło w a n ie m  a fak t w y tw o rz e n ia  p o t r z e b n y c h  
p r z y m io t ó w  z n ó w  się p o w tó r z y ł .  T a k  n p .  o w o  b o g a ­
c tw o  ro ln icze  w  A ng li i  w y p ły w a  z trz ech  g łó w n ie  p r z y ­
czyn , —  m ię d z y  te m i  p ie rw s z e  t r z y m a  m ie jsce  i uw a- 
ż a n e m  być  m o ż e  za ź r ó d ł o  d w ó c h  d ru g ic h  u p o d o b a n ie  
w  życ iu  w ie jsk iem  na jw aż n ie jsze j  i n a jb a rd z ie j  w p ł y w o ­
wej części n a r o d u .  Ż e  to  z a m i ło w a n ie  w y tw o r z y ło  
w  n ich  p o t r z e b n e  p r z y m io t y  ja k :  r a c h u n k o w o ś ć  w  w y ­
d a tk a c h  , e n e rg ią  n ie z b ę d n ą  do  g o s p o d a r s tw a  n a  w si,  
i t. d.,  — że b y ło  p r z y c z y n ą  o d k ry c ia  i z a s to so w a n ia  
ty lu  n a j r ó ż n o ro d n ie j s z y c h  p ra w d  e k o n o m ic z n y c h  i r o l ­
n iczyc h ,  jak ie  o n i  z a raz  p o s ta ra l i  się r o z w in ą ć  w  p r a ­
k tyce ,  to  jes t to  fakt n iezb i ty .

Z a m i ło w a n ie  d o  życia  w ie jsk ieg o  s ięga u  n ich  
n a jd a w n ie js z y c h  cza só w  — z re s z tą  sielskie u s p o s o b ie ­
n i e ,  jes t w s p ó ln e  w szy s tk im  lu d o m  p ó ł n o c y  —  g d y

t
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Daleko jednak  większe szkody przynoszą zagony 
na polach bez spadku. Spuszczenie prędk ie  w ody  w  ta- 
k iem po łożen iu  jest n iem ożebnem , stojąca zatem woda 
m oże zniknąć w  b ruzdach  zagonów , wsiąkając w  głąb  
ziemi lub  w grzbie ty  zagonów , ale jedno i d rug ie  szko­
dzi p rodukcy i roślinnej. N ag rom adzen ie  zaś w ody 
w bruzdach  niemogącej p rędko  w yparow ać , oziębia 
rolę i tw orzy  szkodliwe kwasy dla wegetacyi. Im w ęż­
sze i wyższe są zagony, tern więcej g łębszych b ruzd ,  
tern więcej stojącej w ody  na po lu ,  a w nas tępstw ie  za­
m ulenie  roli, perz i m otylice u owiec i inne  cho roby  
bydła.

G dy  do tego zw ażym y, ile to urodzajnej ziemi 
trac im y  przez b ruzdy ,  k tó re  tylko nędzną wydają ro ­
ślinność; jak n iedok ładn ie  na zagonach  dają się p rze ­
gony , k tó re  w ody  nie m ogą  odprow adzić  do miejsc 
g łów nego  spadku, to p rzy jdz iem y do  p rzekonan ia ,  że 
zagony  nie przyczyniają  eię w  niczem do osuszenia 
roli.

P rzec iw nie  p rzy  płaskiej up raw ie ,  w oda  rozdziela 
się rów no  po całej przestrzeni,  nie tw orząc  w bruzdach 
zb iorn ików , a im  w oda  szerzej a płyciej jest rozlana, 
w tern więcej punk tach  styka się z p o w ie t rz e m , tern 
szybciej paru je  i tem  prędzej rozproszą ją p rom ienie  
słoneczne. W id z im y  to na każdej d ro d ze ,  na każdej 
ścieżce udeptane j,  na każdej mytej podłodze.

T a k  sam o m ylą  się ci, co u trzy m u ją ,  że zagony 
służą do za trzym ania  pew nego  stopnia wilgoci.  W i e ­
my, że obję tość u rodzajnej  w ars tw y  ziemi zwiększa­
m y  tylko przez  g łębszą u p r a w ę ,  jeżeli więc orząc 
w zagony, nie o rzem y głębiej jak p rzy  upraw ie  p ła ­
skiej, to  r o la ,  nie zyskując na ob ję tośc i ,  nie może 
tem sam em  za trzym yw ać większej ilości wilgoci. Na 
lekkićh naw et ziemiach dzieje się p rzeciwnie . W ilgoć 
z w ierzchów  zagonów  ulatnia się bardzo  p rę d k o  przez 
pow ie trze  i s łońce, w iatry  z ła tw ością  odsłania ją  na

0

grzbietach zagonów  korzenie roślin, a zasypują  je p ia­
skiem w  b ru z d a c h ,  w skutek czego m arn ieć  muszą.

Co do trzeciego p u n k tu ,  jakoby  ro la  się prędzej 
o g rz e w a ła ,  tw ierdzenie  to  nie u trzym a się wobec 
nas tępnych uwag.

Jeżeli zagony  s ą ,  jak zwyczaj każ d e ,  o rane  od 
p ó łn o c y  na po łudn ie ,  to bok wschodni zagonu  w ysta­
w iony  jes t  przez p ó ł  dnia na największy skw ar słońca, 
później już p rom ien ie  padają ukośn ie ,  a ku w ieczorowi 
zu p e łn ie  go nie ogrzewają. P rzeciwnie dzieje się z za ­
chodn im  bokiem  zagonu w tymże czasie: przez p ó ł  
dnia pozostaje on  w cien iu ,  po  p o łu d n iu  dop ie ro  za­
czyna być og rzanym . W id z im y  za te m ,  jak n ie rów ny  
rozdzia ł ciepła i jak korzonki roślin doznają  w ciągu 
dnia rażących zm ian  te m p era tu ry ,  co nie m oże być 
bez w p ły w u  na rozw ój wegetacyi.  Jeżeli zaś po łożen ie  
pola wymaga, aby  za g o n y  szły  od  zachodu  na wschód, 
to w idoczną jest rzeczą, że p ó łn o c n a  s trona  zagonu  
wcale ogrzew aną przez s łońce nie będzie, k iedy p o ł u ­
dniow a musi znieść skw ar całego dnia. N a  upraw ie  
płaskiej światło  i ciepło słoneczne działa daleko równiej 
i je d n o s ta jn ie j , jak na z a g o n a c h ,  gdzie kąt padan ia  
p rom ieni s łonecznych  ciągle się z m ie n i a , i dlatego 
ogrzew anie  roli jest s łabem  i n ie rów nem .

W  czw ar tym  punkcie tw ie rdzen ie ,  że przez  za­
gony  nadaje sie roli większą pow ie rz ch n ią ,  u pada  
wobec doświadczenia i obliczenia m atem atycznego , że 
na zaokrąglonej pow ierzchni nie pomieści się więcej 
p ro s topad le  rosnących  roślin, jak na jej podstawie.

Jest rów nież  z łu d ze n iem ,  że na up raw ie  za g o n o ­
wej zyskuje się na dłuższej s łom ie i lepszem ziarnie. 
Rzeczywiście na grzbiecie za g o n u  odznaczają się ro ­
śliny bujniejszym w zrostem  i większem z ia r n e m ,  ale 
tylko w  p o ró w n a n iu  do  lichych egzem plarzy  w y ra s ta ­
jących nad  bruzdam i i w bruzdach. Z łudzenie  to  jest 
tem w ię k s z e , gdy  zważym y, że rośliny rosnące na

przeciw nie dla n a ro d ó w  p o łu d n io w y c h  tylko życie m ie j­
skie m a u ro k  i pow aby.

W  p rzew ro tach  XVII i ruchach  po li tycznych  XVIIIgo 
w ieku, szlachta wiejska p rzew odz i ,  ona d o k o n y w a  re- 
wolucyi w r. 1688 i u trzym uje  na tron ie  H an o w eró w .  
Szlachta sk ła d a ła  obie Izby p a r la m e n tu ,  a sk o ro  duch 
postępu  w y w o ła ł  bil reform y, na m ocy  k tórego  p o w o ­
ła n o  do życia p a r lam en ta rnego  i inne sk ładow e w a r ­
stw y społeczeństw a, ona  i w tedy  energiczną pracą p o ­
s ta ra ła  się o u trzym an ie  przewagi w swych rękach , co 
im się w  zupe łnośc i  u d a ł o , bo byli wyżsi um ysłow o  
i m oralnie,  a to zm usza każdego do  uległości. W s z y s t ­
kie wielkie w spom nien ia  dziejów  n arodow ych  p rzy w ią ­
zane są do tej klasy , ztąd  odw ieczny  dla niej szacunek. 
Nietylko więc życie wiejskie sam o przez się jest ulu- 
b ionem  dla sw obody , d o b reg o  b y tu ,  spoko jnego  za ję­
c ia ,  do m o w eg o  szczęścia, tak drogich  dla A nglików

skarbów , ale i d la teg o ,  że nadaje  pow aż an ie ,  w pływ , 
w ładzę, wszystko s łow em  czego pożąda cz łow iek ,  gdy  
pierwsze jego po trzeby  już zaspokojone .

P od  wielu wględam i ob raz  wyżej skreślony m a 
dużo p o d o b ie ń s tw a  do naszego sposobu  życia, jaki p r o ­
wadziła  szlachta a więc obyw atele ziemscy do  końca 
XV IIIgo w ieku. P ie rw o tn e  dzieje nasze m ó w ią  nam 
o owych ro lnych  „osadach” , k tórych  m n ó s tw o  z a k ła ­
dali praojcowie nasi, oddając się z zam iłow an iem  ro l­
nictwu. P am ięć  największych dziejowych postaci n a ­
szych po łączona  jest z życiem na w s i ,  o zam iłow an iu  
k tó rego  do  dziś dnia świadczy m n ó s tw o  ru in  w sp a ­
n ia łych  zam k ó w , niegdyś pańskich  rezydencyj.  N a jp ię ­
kniejsze i najlepsze nazwiska nasze b io rą  swój p o c z ą ­
tek od  wsi, w  k tórych  antenaci nasi siedzieli, wyruszając 
do miast ty lko w potrzeb ie  osobis te j,  albo w  sprawię 
Rzeczypospolite j.
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grzbiecie za g o n u  s toją 6 cali wyżej nad  p oz iom  n a ­
tu ra lny  i p ięknem i zwieszającemi się k łosam i swemi 
zakryw ają  lichsze rosnące w  b ruzdach .

Pozostaje do zbicia ostatnie tw ierdzenie  zw olen­
n ik ó w  u p ra w y  z a g o n o w e j ,  to  jest u ła tw ien ie  i oszczę­
dzenie roboty .  P o w ia d a ją ,  że p rzy  o ran iu  w zagony, 
oracz nie jest za leżnym  od drugiego i że ła tw iej go 
s k o n t r o lo w a ć , wiele za g o n ó w  wyorze. P r a w d a , że 
orząc w  zagony ,  prędzej się zorze daną przes trzeń  
a to  tem p rędzej ,  im zagony są w ęższe ,  ale pochodzi 
to  ztąd, że p rzy  tego rodzaju orce zostaje n ieruszony  
pas  w  b ruździe  na  12 do 18 cali,  jak rów nież  i calizna 
na ś rodku  zagonu .  Co się tyczy k o n t r o l i , to  pilny 
gospodarz  policzy tak sam o na płaskiej u p raw ie  skiby, 
k tó re  oracz w y o r z e , jak liczbę zagonów . Pow iem  
n a w e t ,  że trudnie j jest skon tro low ać o rkę  w zagony, 
gdyż oracz chcąc zaokrąglić  stosownie  z a g o n , ciągle 
m usi zmieniać po łożen ie  p ługa  i raz to płyciej to  
zn o w u  głębiej za p u sz cza ć , a gdy  jest len iw y  i chce 
s tracony  czas pow etow ać, będzie b ra ł  fałszywie skiby, 
przez co wielką szkodę wyrządza.

P ozw olę  jeszcze sobie na zakończenie zwrócić 
uw agę  na jeden bardzo  w ażny  b łą d  orki zagonow ej,  
to  jest na ró w n e  rozłożen ie  mieszwy. O ra c z ,  biorąc 
pierwsze dwie skiby, zgarnia pod  nie p ług iem  prawie 
wszystek  n aw ó z ,  nagrom adzając  go do zby tku  w  jedno 
m ie js c e , gdy  boki zagonu  nie m ogą być dostatecznie 
w ygno jone .  W  takim razie pole nie m oże  też być 
wszędzie ró w n o  u ż y ź n io n e ,  z p o w o d u  n ie rów nego 
procesu  w yw ięzujących się gazów.

R oszkow o, dn ia  28. 2. 73. Z i e m i a n i n .

KORESPONDENCYE.
O d  ko resp o n d e n ta  naszego z L im anow sk iego  p. 

Z y g m u n ta  P ru s z y ń s k ie g o , o trzym ujem y  zajmujące

szczegóły  o upraw ie  koniczyny  szwedzkiej (trifolium 
hybridum ). S łuszn ie  uw aża ten dośw iadczony  go sp o ­
darz, że koniczyna szwedzka odznacza się n iek tórem i 
cennem i p rz y m io ta m i ,  jakoto: Ze najlepiej udaje się
na g ru n tac h  le k k o -g l in ia s ty c h , byle niepiaszczystych 
ani zbyt zw ięz łych ; nie w ym aga g ru n tu  zby t zasobnego 
w  nawóz, znosi g ru n t  w ilgotny,  naw et n ieprzepuszczalny  
i nie w ym arza .  W  pierw szym  już roku  po zasianiu 
daje pokos lub  dobre  p a s tw isk o , w drugim  roku  o b ­
fity jeden pokos, lub  wcale dob ry  p lon  ziarna, n iezbyt 
t ru d n eg o  do zb io ru  i m łocki,  a plon z m orga  d o c h o ­
dzi do p ó ł to ra  k o rc a ,  a naw et wyżej. S łom a i p lewy 
z nasiennej koniczyny szwedzkiej zużytkow ać się dają.

Z ia rno  ma pokup  za g r a n ic ą , po cenie czasem 
wyższej od  koniczyny c z e r w o n e j ; poszuk iw ane  ziarno 
b arw y  przeważnie c z a rn e j ,  k tó re  aby o t rz y m a ć ,  należy 
dozwolić m u dok ładn ie  dojrzeć na p n i u ; ale tym  spo ­
sobem  naraża się ro ln ik  na stratę, wiele bowiem  ziarna 
wylatuje ; korzystniej za tem  kosić koniczynę, gdy  z iarno  
w  po łow ie  dojrzeje, d o zw o lić ,  by do jrza ło  na pokosie 
i zwozić w w ańtuchach . G ipsowanie okazuje się dla k o ­
niczyny szwedzkiej ko rzystnem .

W  trzecim ro k u  p o s ie w ie  roślina ginie ; siano daje 
w  gorszym  g a tunku  od czerw onej.  S przedaż  najła tw iej­
sza do W ro c ław ia ,  gdzie d o m y  pp. S chneidera ,  Schwei- 
n itzer  T ie fe r  G rab en  Nr. 21 i G old r inga  , T a u e n z ie n  
P latz , chętnie nabyw ają  nasienie, oraz na odm ianę  d o ­
starczają czystego ziarna z Anglii.

 ----

Sprawozdanie z czynności Komitetu.

K om ite t  T o w arzy s tw a  rolniczego krakowskiego 
na o dby tem  w  d. 17 g rud .  r. z. p o s ie d ze n iu ,  prócz 
n iektórych p o s tanow ień  szczegółow ych co do m ającego 
wyjść i -go  N u m eru  „T y g o d n ik a" ,  za ła tw ił  sp raw y  znaj-

Szlachta , tak jak i w  Anglii,  s ter rządów  trzym ała  
w sw oich rękach, a każdy choćby najw iększy w róg  tej 
części naszego spo łeczeńs tw a ,  musi przyznać, że na niej 
Rzeczpospolita  sta ła . N ajdoniośle jsze  i największe fa- 
kta dziejów  naszych do niej należą. Indyw idualizm , 
w y tw ór  w ieków  średnich ,  czerpa ł  sw oją siłę w  zam i­
ło w an iu  życia w iejskiego, co także wiele w p ły w a ło  na 
rozw ój naszego ro lnego g o s p o d a r s tw a , k tóre  p o m im o  
w ad  pańszczyźnianego s y s t e m u , daw a ło  wielki d o b r o ­
byt i bogactw a nie tylko szlachcie ale i p oddanym . 
W s z a k  za panow an ia  A leksandra  Jagiellończyka w ydano  
rozkaz ,  zabran ia jący  w łośc ianom  używ ania  zbyt w y ­
kw in tnych  i bogatych  s tro jów , do zam iłow an ia  k tórych  
usposobiła  ich zam ożność i dob roby t.

Z u p ad k iem  u p o d o b a n ia  w  życiu w ie jsk ie m , d a ­
tuje się także p o w o ln y  up ad e k  naszego rolnictwa. W y ­
jazdy  za granicę, do  wielkich miast,  tak rozpow szech ­

nione za panow an ia  S asów  i osta tn iego A ugusta ,  z ru j­
now ały  na d ługo  nasze gospoda rs tw a  i p ozbaw iły  nas 
ow ych p rzym io tów  n iezbędnych, na  w yrob ien ie  k tórych  
po trzeba  zn o w u  wiele p racy  i bardzo  dużo  czasu i o d ­
zwyczaiły  od życia wiejskiego, k tórego  b rak  jest także 
jedną z p rzyczyn  u p ad k u  ro lnego  gospodarstw a.

P rzebyw an ie  w  dużych  miastach, w tych punk tach  
przepychu i zby tku , w y tw arza  z jednej s t rony  z a m iło ­
wanie do w ykw in tnego  życia —  z drugiej zaś p o z b a T 
wia gospodarza  e n e r g i i , p racowitości i tej b iegłości 
w sp raw ach  wiejskich , które z tego p o w o d u  przestają 
go interesować.

S t a n i s ł a w  S k r z y ń s k i .

( D o k o ń c z e n ie  nas tąp i . )

------^ y \ A A A A r — -------
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dujące się na porządku  d z i e n n y m , a między innem i 
uchw alił  na wniosek sekcyi hodow lane j:

Ma być w ystosow ane d o c .k .  Nam iestn ic tw a zaw iado ­
m ie n ie ,  że oprócz hodow ców , k tó rzy  dawniej już zgłosili 
się z gotowością przedsięwzięcia p rób  co do p ię tnow ania 
ja łow nika na w ew nętrznej  stronie ucha , obecnie p ró b y  
podobne  podjąć obiecali pp. Alfred Milieski w P ieka­
rach, S ob ies ław  hr. Mieroszewski w  K arniow icach i Jan 
Skirliński w K rysp inow ie  Śmierdzącej i że ci panow ie  u p r a ­
szają o instrukcyę co do sposobu  i fo rm y pię tnow ania .

O p rzedstaw ionym  przez sekcyę h odow laną  wniosku 
T o w arzy s tw a  rolniczego okręgow ego w K rakowie, aby  K o­
mitet s ta ra ł  się uzyskać u w ładz otw arcie granicy  do Nie­
miec dla t rzody  chlewnej i ekspedycyę tejże w O święcimie 
zam iast w  Szczakow ej,  p rzynajm niej do  czasu, aż uzy­
skać będzie m ożna  upow ażn ien ie  w ładz  do odbyw ania  
regu la rnych  ta rgów  na owce i trzodę w K rakow ie,  — za ­
tw ie rdz ił  K om ite t z redagow ane przez p. Struszkiewicza 
p ism o do N amiestnictwa.

P. K aczkow skiem u w Klikowej zezwolił  K om ite t 
na użycie funduszu o trzym anego  ze sprzedaży  starego 
buhaja rasy  S h o r th o r n ,  na zakupno  za granicą takie­
goż m łodego  buhaja dla obory  zarodow ej tejże r a s y ; 
oraz zezwolił p. A dam ow i Paliszewskiemu na sprzedaż 
s tarego buhaja funduszow ego rasy kuhlandzkie j i na 
zakupienie m łodego  z o b o ry  zarodowej tego zaw odu, 
u p. T a d .  Lang iego  w  Ostrowie.

Na wniosek p. S tru szk ie w icz a , w y w o łan y  żą d a­
niem T o w arzy s tw a  okręgow ego  w N. S ącz u ,  aby  K o ­
mitet za ją ł  się u łożen iem  dla tego T o w arzy s tw a  sta tu tu , 
k tó ry b y  odpow iada ł  uchwale osta tn iego zebran ia  ogól­
nego , co do po trzeby  u jednosta jn ienia  s ta tu tów  w szyst­
kich 1 ow arzystw  o k ręgow ych  zwłaszcza co do z o b o ­
w iązań  się finansowych w zględem  K om ite tu ,  uchw alono : 
prosić p. L ip p o m a n a ,  aby u ło ż y ł  s ta tu t  w zorow y,  k tó ­
ryby , nie uszczuplając au tonom ii  wew nętrznej T o w a ­
rzystw  o k rę g o w y c h , określa ł w sposób ile możności 
jednosta jny  w zm iankow ane ich zobowiązania .

Na w niosek  zaś sekretarza T o w arzy s tw a ,  popar ty  
przez p. S ław iń sk ieg o ,  u ch w a lo n o :  zap ro jek tow any
przez p. L ip p o m a n a  s ta tu t  m a być poddany  pod  dy- 
skusyę K om ite tow i w espó ł  ze z jazdem  prezesów  lub 
ich zastępców, n im p o d d a n y m  zostanie pod  za tw ie r­
dzenie zebrania ogólnego.

Ażeby odpow iedzieć na nades łaną odezwę W y d z ia łu  
k rajow ego z doniesien iem , że c. k. M inis ters two za p o ś re ­
dnic tw em  c. k .N am iestn ic tw a zapy tu je ,  o o p in ię  c o d o  o b ja ­
wionej przez toż M inisterstwo gotowości umieszczenia wza- 
k ładzie p rodukcyi nasion pastew nych  u p. Sław ińskiego 
w Kleczy górnej 2U uczniów  i opatrzen ia  ich s typendyam i 
po 250 300 z łr . ,  zażądał K o m ite t  wyjaśnienia od  p.
S ławińskiego.

W y d e le g o w a n a  z ło n a  K om ite tu  w r. 1883 ko- 
misya o zakładzie p. S ław ińskiego wyraziła się z zu- 
p e łn em  uznaniem.

W  lecie r. 1883, zapow iedzia ł prof. Dr. L ieben- 
b e r g ,  jak dow odzi w łasnoręczny  list jego do p. S ła ­
wińskiego, przyjazd swój do Kleczy, dla zwiedzenia t a m ­
tejszego zak ładu , w  charakterze p ryw atnym , n a u k o w y m ; 
a m im o cho roby  p. S ław ińsk iego , o której b y ł  u w ia ­
d o m io n y m , p rzyby ł  do Kleczy.

P on iew aż  p. L iebenberg , zwiedzając zak ład  za­
chow a ł  w  zupełnośc i  charakter  p ry w a tn y  u c z o n e g o - tu ­
rysty, p. Sławiński nie w idział po trzeby  rozwijania 
p rzed  nim całego p lanu  zam ierzonej przez siebie 
szkoły. G dy zaś, jak się z p ism a W y d z ia łu  krajowego 
zdaje, w s k u te k  opinii p. L ie b en b e rg a  Ministerstwo nie 
udzieli ło  subw encyi na szkołę, ale ofiaruje 2 stypendya 
wyżej w y m ie n io n e , p. S ław iński w  wątpliwości o d o ­
b rym  skutku takiego urządzenia i nie chcąc narażać 
się na stratę  d rogiego  m u  czasu, o d m ó w ił  przyjęcia 
p roponow anych  s typendystów .

O d pow iedn ia  w y w odom  pow yższym  odezwa od 
K om ite tu  do W y d z ia łu  k rajow ego w ysłana została.

   « —

Czyniąc zadość życzeniu W y d z ia łu  T o w .  roi. O k rę g o ­
wego w R z e sz o w ie , um ieszczam y odezwę jego bez 
zm iany  — i zachęcam y ro ln ików  naszych do szerokiego 

udzia łu  w  tej wystawie rolniczej.
________ „ B e d .“

T ow arzys tw o  Rolnicze Rzeszowskie, poczynając  
zawczasu p rzedw stępne  kroki p rzygo tow aw cze ,  dla d o ­
rocznej W y s taw y  wiosennej:  bydła ,  koni,  i nierogacizny, 
tak większych jak i mniejszych właścicieli,  w raz  z p r e ­
m iow aniem  i rozdaw aniem  listów pochw alnych , nazna­
cza d. 23 kwietnia 1884 r., jako te rm in  tegorocznej 
W y s ta w y  w  mieście Rzeszowie.

T o w arzy s tw o  nasze pierwsze w kraju pos tanow iło  
zasadę pożyteczności dorocznych  w ystaw  p row incyo -  
nalnych i ok ręgow ych i pierwsze także nie szczędziło 
dni zachodu ani kosz tów , ażeby t ru d n e  i mozolne p o ­
czątki zwalczyć, wzięcie i p rak tykę  takich wystaw u s ta ­
lić. O  ile pierwsza w ystaw a była sk ro m n ą  w sw ym  za­
k r e s ie , o tyle już d ruga przeszła nasze oczekiwania. 
P om im o  nieustającej u lewy, znakom ity  udział tak wię­
kszych jak  i mniejszych właścicieli,  doborow e sztuki in w e n ­
tarza, liczniejszy zastęp publiczności, obecność dos to j­
nych gości z daleka p rzy b y ły c h ,  gustow ne urządzenie  
placu, w szystko razem złożyło  się na pow odzen ie  n a d ­
spodziewane.

Ale już ta d ru g a  wystawa usp raw ied liw iła  nasze 
p rzew idyw an ie ,  wskazała nam w yraźn ie  w jakim kie­
runku  tern dziełem na przyszłość k ierow ać będzie­
my mogli.

Na przeszłorocznej w ystawie  z jednej s trony  
u w łośc ian  ob jaw iła  się większa s ta ranność  w hodowli 
i znakom ita  liczba w ystawców c h ło p ó w ;  z drugiej s t r o ­
ny  więksi właściciele skorzystali z tej okoliczności, ażeby
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zaopatrzeć  się w doborow e sztuki b y d ła ,  koni i n ie ro ­
gacizny, z obó r  i stajen znakom itszych hodow ców . W y ­
s taw a dla włościan  okazała  się sku tecznym  bodźcem  
do pracy, dla właścicieli większych d o g odnem  i odpo-  
w iedn iem  targow iskiem . W  Anglii,  k tóra na polu  ro l ­
nictwa, tak jak w innych  dziedzinach p racy ,  nie daje 
n ikom u się w yprzedz ić ,  n ieom al w  każdym  hrabstw ie 
czyli p o w iec ie ,  byw ają  doroczne w ystaw y rolnicze. 
Zwyczajem już u tartym  większa część dobo row ych  sztuk, 
szczególnie ta k ich ,  k tóre  nag rody  o t rz y m a ły ,  zostaje 
sp rzedanych  przez publiczną licytacyę na  końcu  dnia. 
Zapew nia  się tym  sposobem  najwyższą cenę s ta rannem u  
hodow cy ,  i daje gw arancyę  nabyw cy, chociażby sam nie 
by ł zna w cą ,  iż up row adza  z sobą sztukę bydła ,  w y­
szczególnioną przez opinię publiczną  i sędziów.

W  tym też k ie runku  podw ójnym  W y s ta w y  i T a rg u ,  
zm ierzać będą  na przyszłość sta rania  nasze. M am y n a­
dzieję, iż odpow iem y  po trzebom  ogó łu  i jednostek, w p ły ­
n iem y bezpośrednio  na podniesienie  hodow li  u wszystkich 
właścicieli tak  mniejszych jak w iększych , usta lam y re- 
pu tacyę  naszych w zorow ych  obór  i odb y t  ich p rzy c h ó ­
w ku im zapew niam y.

W y s ta w y ,  jako pop isy  publiczne p rzem ysłu  ro ln i­
czego, m o g ą  i m uszą peryodyczn ie  się pow tarzać  i o b e j­
m ow ać bądź to całe m o n a rc h ie ,  bądź po jedyncze ich 
prow incye .  Ale W y s ta w y  doroczne okręgow e obok  
św iątecznego ty lko  ruchu, muszą sięgnąć głębiej, oprzeć 
się o po trze b y  licznej klasy ro ln ików, uspraw iedliw ić 
zachód  o k o ło  nich p o noszony ,  korzyściam i nam acalnem i, 
stać się jednem  s łow em  chwilą w ażną i s tanow czą  dla 
ca ło rocznego  życia naszego. T e  cele osięgnąć się dadzą, 
pos tępu jąc  z zam iarem  zaspoko jen ia  p o t r z e b , k tóre  
wszystkim na w id n o k ręg u  przeszłorocznej w ystawy za­
świtały , łącząc w  jedne całość w ystawę b y d ła  z o b ra ­
zem działalności p rzem ysłow ej okręgu  , p rem io w a n ie  
i rozdaw anie  pochw alnych  listów z publiczną licytacyą 
najlepszych sztuk po jedynczych ,  i wiążąc święto nasze 
roln icze z korzyścią m a terya lną  tychże sam ych p rac o ­
w n ików  w  roli.

K ażdy  uznać musi, iż zakreśliwszy sobie tak sze­
roki i daleko sięgający p ro g ra m ,  nie m ogliśm y od p ie rw ­
szego razu  przystąpić  do w y k onan ia  całości i wszyst­
kich jego szczegółów. Zwolna wznosi się gmach pracy 
naszej, ale każdy  krok  n ap rzód  m a odpo w ied n io  p rz y ­
go to w an e  o parc ie ,w  doświadczeniu już n ab y te m  i w ugrun- 
tow anem  p rze k o n an iu  większości,  o po trzeb ie  takiego p o ­
stępu. Dzisiaj p rzys tępu jąc  do urządzania  trzeciej z rzędu 
dorocznej W y s taw y  Rzeszowskiej za p ow iadam y  tylko 
dalsze w ydoskonalen ie  i rozwinięcie  dzieła w k ierunku  
trw ałym  i pożytecznym .

Bliższe szczegóły odnoszące się do placu wystawy, 
do ilości m ających się rozdać prem ij,  i w a ru n k ó w  p rz y ­
jęcia okazów  i t. d. w swoim czasie w szczegółowym 
prog ram ie  będziem y mieli zaszczyt podać do w iad o m o ­
ści publicznej i s tron  in te resow anych .

T e ra z  up raszam y  tylko o up rze jm y  czynny udział 
osobis ty  w  tegoroczne j  w ystaw ie  i o wyjaśnienie n a ­
szym w łośc ianom , przy  każdej sposobnośc i ty lokrotnej,  
zetknięcia się z n iem i tak na drodze p ryw a tne j  jak p u ­
blicznej,  jaki jest cel i jaki z tąd  dla nich pożytek . C e ­
lem jest lepsze żywienie i s taranniejsze obchodzen ie  sie 
z byd łem , przyna jm nie j  z tem , co na w ystawę p rze­
znaczone ; a pożytek  leży w n au c e ,  k tó rą  każdy o d ­
nosi z takiego p rzeg lądu  lepszych okazów  i m a dla 
w łośc ian  w artość  swą, chociażby dla tej premii,  z łożo ­
nej z jakiegoś p o p raw n eg o  narzędzia  rolniczego.

Rzeszów, 2 S tycznia 1884.

Z W ydziału Towarzystwa Roln- Okręg. Rzeszowskiego-
P r e z e s :

R o g e r  hr .  Ł u b i e ń s k i .

ROZMAITOŚCI.

P ie r w s z a  w y s ta w a  k u c h a r s k a  1884 w Wiedniu. W  ostatn ich  
czasach  ty lu  p r z e m y sło w c ó w  z  W ied n ia  i p row in cy i z g ło s iło  s ię  ze  
sw y m  w sp ó łu d z ia łem  w  fachow ej w y sta w ie  p rzem y sło w ej p o łą c z o ­
nej z  w y sta w ą  k u ch arsk ą , że k o m ite t w id z ia ł s ię  zm u szo n y m  ze  
w z g lęd u  na o g ra n iczo n e  s to su n k i p rzestrzen n e i na o k o liczn o ść , że  
w ła śn ie  w sz y s tk ie  m iejsca  do  rozp orząd zen ia  w  tym  od d zia le  rozdane  
zo sta ły , p rzy jm ow an ie  z g ło sz e ń  w  tej gru p ie  zak oń czyć. W  sa li p o ­
s ied zeń  p ie rw sz eg o  p iętra  w  bu d yn k u  to w a r zy stw a  ogrod n iczego  
zostan ie  u rządzoną c iek aw a w y sta w a , obejm ująca książki k u ch arsk ie  
daw n iejsze  i n o w s z e , jak oteż d z ie ła  o u p ra w ie  w ina  i o  g o sp o d a r ­
s tw ie  p iw n iczn em , do c zeg o  D yrek cya  c. k. M uzeum  od p o w ied n ie  
rzad kie p u b lik a cy e  daje do  rozp orząd zen ia . —  W budżecie  w ę g ie r ­
s k ie g o  m in i s te ry u m  dla ro ln ic tw a , p rzem y słu  i han dlu  na rok 1884  
jest 4 3 9 ,2 5 6  złr . p rzezn aczon e dla p od n iesien ia  rozm aitych  ga łęz i 
g o sp o d a rstw a  w ie jsk ieg o . T a  su m a jest rozd zielon a  jak n astęp u je:  
na sto w a rzy szen ia  3 o ,o o o ;  na rozszerzen ie  w iad om ości gosp od arsk ich  
5o ,o o o ;  na in sty tu c y ę  k u ltu r in ży n ieró w  7 5 ,0 0 0 ;  na c h ó w  b yd ła  
(w y ją w szy  k on i) i 8 3 , 5 i o ; na- p r z em y sł w in n y  5o ,o o o ;  na u p raw ę  
roślin  h a n d lo w y c h  6 ,0 0 0 ;  na u p ra w ę  ryżu  u p . P ók la 1 9 ,5 0 0 ; na 
r y b o łó w stw o  5 ,5oo; na sto w a rzy szen ia  d ośw iad cza ln e  15 ,000; p sz cze l-  
n ictw o  1 ,0 0 0 ; na zakład ch o w u  b u h a jó w  u T ord a  3 6 ,4 1 0 . —  Na 
p od n iesien ie  jed w ab n ictw a  p re lim in o w a n o  254 ,0 0 0  a k tóry  to  w y ­
datek  zastąp i d o ch ó d  z e  sp rzed aży  k o k o n ó w  i jed w ab iu  w  su m ie
2 4 2 .0 0 0 . W yd atk i na g o sp o d a rcze  zak ład y  n au k ow e ozn aczon o
2 8 6 . 0 0 0 , za ś  d o ch o d y  I 2 2 . 8 5 o .  W yd atk i na p rzy sz łą  sz k o łę  ro ln ic­
tw a  w  k om itacie  B ars i w in iarzy  w  P reszb u rgu  n ie  są  p o w y ższ y m  
b u d żetem  w y d a tk ó w  o b jęte . —  W ęg iersk i m in ister  ro ln ic tw a  stara  
s ię  na p o lu  sta tystyk i gosp od arczej o  u tw o r zen ie  n ow ej a bardzo  
w ażnej in sty tu cy i. M ianow icie  m a b yć w  p rzy sz ły m  roku  zo rg a n i­
zo w a n e  b iu ro sta tystyczn e  g o sp o d a rcze  na w zó r  te g o ż  od d zia łu  d e­
p artam en tu  W a szy n g to ń sk ieg o . —  D o zarządu biura zo sta n ą  o tw o ­
rzon e  w  m in isteryu m  dla ro ln ictw a  p o sa d y : radcy m in istery a ln eg o , 
sek retarza m in isterstw a  i k on cep isty . —  R egu lacya  r z e k  w Cze­
chach .  Na o sta tn iem  p osied zen iu  k o m isy i krajow ej od p o w ied zia n o  
na p e ty c y ę  w n ie s io n ą  przez  to w a r z y stw o  gosp od arsk ie  o k o licy  K ó- 
niggratzu  o r e g u la c y ę  rzek  a w  s zc z eg ó ln o śc i E lb y , że  na u r e g u ­
lo w a n ie  rzek  w  C zechach  zo sta n ie  najbaczn iejsza  u w a g a  zw rócon a , 
że m ia n o w ic ie  zarząd zon o  w y sto so w a n ie  projektu  u regu low an ia  E lb y  
aż do M elnika i że  sejm  u ch w a łą  z dnia 8  sierpn ia  18 8 3  p o le c ił  
k om isy i zeb rać  an k ietę  lu d z i fa ch o w y ch  dla sy ste m a ty czn eg o  u p o ­
rząd kow ania  g o sp o d a rstw a  w o d n eg o , jak rów n ież  na p o d sta w ie  o trzy ­
m an ych  rezu lta tó w  p r zed ło ży ć  so b ie  s to so w n e  projekta .
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Prawdy rolnicze i ekonomiczne.

Jeżeli wam kto powiada, że inną drogą niż przez pracę doj­
dziecie do bogactwa, ten was truje —• nie wierzcie mu.

F r a n k l i n .
N arody k tó re  nie p racu ją  — giną.

J. B. S a y .
Ł atać  i zaw sze ła tać , o to  reg u ła  polskiej g ospodark i.

( S t a r a  k r o n i k a  z c z a s ó w  J a n a  K a z i m i e r z a ) .  
Największą siłą w rolnictwie jest trafnie zastosowana zasada.

De ł . a v e r g n .

P Y T A N I A  I O D P O W I E D Z I .

p y t a n i e  3-cie. Jakie są sposoby pozbycia się liszajów, tak 
często występujących u cieląt po większej części na głowie i szyi?

p y t a n i e  4-te. Mokra pogoda bywa przyczyną, że żyto leżące 
w snopach a nawet kopicach i stertach — porasta. W iadomo, że 
chleb otrzym ywany z porosłego żyta bywa ciężki , nie wypieka się 
dobrze, jest niesmaczny i niezdrowy. Czy nie ma przeciw temu 
sposobu?

p y t a n i e  5-te. Możeby który z gospodarzy zechciał opraco­
wać rozpraw kę wyjaśniającą, dlaczego pomimo doskonałości gleby 
w wielu okolicach naszego kraju, przem ysł cukrowniczy pozostaje 
tak zaniedbany? Jest to kwestya wielkiej wagi dla naszego gospo­
darstwa.

ODPOWIEDZI REDAKCYI,

P. Z. z K.— Grod. n. D. — Szwedzka koniczyna w wykazach 
cen krakowskich dotąd nie figuruje. Postaram y się, aby umieszcza­
ną była w wykazach cen zagranicznych, które podawać będziemy 
z W rocławia, Berlina i W iednia; Pragę pomijamy, ponieważ prócz 
cen chmielu nie przedstawia interesu.

Ponieważ lista prenumeratorów „Tygodnika11 jeszcze się nie usta­
liła  i abonenci z każdym dniem nadsyłają liczną prenumeratę —  
przeto zapowiedzianą broszurkę „ 0  rachunkowości gospodarskiej" 

przez Fr. hr. Mycielskiego, dołączymy później.

NADESŁANE.

Zw raca się uw agę  na ogłoszenie  o starem i u m ie ­
jętnie p row adzonem  stadzie k o n i ,  dawniej czysto-arab- 
skich, dziś anglo-arabsk ich  w  D e m b n ie ,  p. B iadoliny  
(3 k ilom etry  od  D em bna).

OGŁOSZENIA.
2 Ogiery szpakowate

pół krw i arabskiej 
d.° sprzedania.

Bliższa wiadomość u właściciela. Krowodrza 1. 3y. p. Kraków, lub 
w Administracyi „Tygodnika".

„LOHENGRIN"
ogier gniaćLy pełnej k r w i  angie lsk ie j  
po Ju s t ice  to Kisber od D yw idendy  

stanowić będzie w Dylągówce poczta Jawornik pow. Ezeszów
po 15 złr. od klaczy i 2 złr. dla służby. Pasza po 

cenach targowych.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH
b iu ra  p o śred n io tw  ro ln iczo -leśnych  

pp. Józefa i A lfred a  v. Hohenblum -Sim sic w Wiedniu.
I I I .  C n g a rg asse  59.

Maślnica w irującą Lefeldt’a
l i t r  2 -  20, 4—5 0 ,6 — 100.

~~ z łr. 39j 47j 70 .

Maślnica odśrodkowa Lefeldt’a
15 l itr .  20 z łr., 22 l i t r .  24 złr.

M aślnica (uderzająca stossbutterlass) 
Cliftona

3 l it ry  5 z łr., 7 l it r .  9 z łr.
Gniotownik am erykański deskow y do

litrów  3, 15.

7 z łr. 50 cnt.

Chłodnik do mielca oryg in a ln y  Rdsslera
chłodzi na  godzinę  litr . 

200—300, 400—500, 600— 700,
z łr. 44, 50, 00.

Pojedyncze ohłodniki do mielca (z w y k łe )
litró w  60, 70, 85, 100.

z łr. 13, 16, 19, 22.

Naczynia do zbierania śm ietany
(system  D ra H ohenblum a) 
M leko odpływ a sk u tk iem  
p o ch y len ia  naczyn ia ; śm ie­
ta n a  pozo sta je  zupełn ie  

czysta 
litrów  3, 5, 8, 10.
z łr. 1-40, 1-70, 2-30, 2'60
Naczynia Schwarza do podstawania  

s ię  m leka (owalne) 
litrów  10, 20, 50, 00

złr. 3-30, 4-60, 7-80, 9,
Naczynia do podstawania się  mielca

(okrąg łe) 
litró w  20, 50, 80, 100.

z łr. 4, 8'50, 13, 16.

K onewki do transportu m leka z zarn- 
knięciem patentowem

litró w  1, 2, 5, 6, 8.
z łr. 1,60 2, 2 50,2-80,3 . 

litró w  10, 15, 20, 25, 30.
zł. 3-20,4 20,5-20,5-70,6 50. 
Miski do mielca (bez sp o jen ia  !) 
litró w  l>/„ 2, 3 ‘/j,  5, 6,
centów  40, 62, 70, 85, 95, 
litrów  8, 10'/.,, 12, 14.

z łr. 1-20, 1-60, 1-80, 2.
S i t k a  d o  m ie lc a

od 50 cnt. do z łr. 3-60.

z łr . 1-20, 1-80, 2-80.
Wiaderka do doju syst. I r . Enzenberga

ow alne w yginane 
z łr. 2-55—3 20.

Mlekomierz patentow y
12 litr . z łr. 4-30,28 lit. z łr . 8

Mlekomierz patentow y schwarziera
bardzo  dokładny', z pod z ia łk ą  
aż do '/to l it ra , na  8 litrów  
8 złr., na 13 litró w  11 z łr.

Mlekomierz w iad row y Zielke’go
z p o d z ia łk ą  8 litró w  z łr . 4.

Wiaderka stajenne do w ody
litrów  10, 13, 16.

z łr  2, 2-30, 2-70.
Pierścienie nosow e dla b u la i RnelFa

I z łr. 1-20, I I  70 cnt., d rążek  
do prow adzen ia  z łr. 3 (L eit 

stock).
Latarnie b ezp ieczeistw a do n atty , do 

stajen, strychów  i  t . d.
m ałe po z łr . 1-80, śred n ie  po 
z łr. 2, duże z łr. 4-50 za  sz tukę.
W yborowe nożyce do s t r z y H ia  bydła
(jednoręczne) z łr. 3 65., o strza  

zapaśne  35 cn t , p iln ik  do 
o strzen ia  40 cnt.

I C larka  dw uręczne z łr. 5-50
II  „ „ 4-50.
W idły w szelk iego  rodzaju do s ia n i, 

gnoju i  t. p.
2, 3, 4 zębach z rę k o je śc ią

zł. 1 65, 2, 2-20, 2-50.
Aparaty dosinfekcyjue

do sta jen  z łr. 2 50, kw as k a r- 
bołowy czyszczony za '/(, k ilo  
80 cnt. co n a  d łu g o  starczy , 

a ra k i z b lach y  żelaznej do 
otow ania i p a rze n ia  paszy7 

Litrów 25, 50, 100.
z łr. 2, 3 70, 8-50.

P r a w d z i w a  K o p e n h a s k a  n i e z r ó w n a n a  
fa r b a  d o  m asła  */2 l i t r a  z łr . 1 40, 
f a r b a  d o  s e r a  y 2 l i t r a  z łr . 1-20, 
W y c i ą g  Z POdpUSZGZki ‘/2 l i t r a  80 cnt. 

ę d z ia  w e t e r y n a r y j n e .
Najtrwalsze SZCZOtki do czyszcze­

n ia  b y d ła  i sprzętów-.
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Zarząd dóbr Bierzanów poczta i stacya Bierzanów
ma na sprzedaż

2 p o t o m n y c h  wołów ąią wagi,
młodych, bardzo właściwych do ostatecznego 

dotuczenia.

Ze sta jn i zarodowej rasy P i n z g a u  w Dobranowicach 
poczta W ieliczka, są do sprzedania

trzy byczki czystej krwi
a m ianowicie:

dwa roczne i jeden czterom iesięczny.
Po 5 0  cnt- z a  kilo żywej wagi.

Obora zarod ow a  w  Jasionce p. R zeszów
ma na sprzedaż

5 b u h a j k ó w  p e ł n e j  k r w i
rasy  kuhlandzkiej.

r y ~ v  *y» y  'Y ' 'V '  M i y »<y , v * v '

tO U XXuCajcJ xV, X
na sprzedaż rasy holenderskiej z obory w Niewiarowie, 

p. Gdów.

Świnie rasy „Yorkshire"
do hod ow li w  N iew iarow ie poczta Gdów.

Fabryka serów w Cichawie
pocz ta  Niepołomice:

ssr szwajcarski i limirarski.
Donoszę Szanownej P. T. Publiczności, 

że  mój od 12 l a t  i s tn ie jący

H A H D E L  NASI O N w B O R S Z C Z O  WI E
przeniosłem do Kołomyi.

Na żądanie wysyłam cennik tegoroczny obejmujący w szyst­
kie nasiona gospodarcze po części własnej produkcyi, po 
części z za granicy sprowadzane. Specyalności mego handlu:

Koniczyna podolska bez kanianki. Rajgras an­
gielski. Tymotka i kapusta  Podolska.

Z uszanowaniem

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W .  D O L L E R .
K omitet Towarzystwa rolniczego krakow skiego ma w komisie 

i na składzie ul. K arm elicka 42

w y ro by  s łynne j  fab ryk i  m ac h in  
i n a rzędz i  rolniczych

S lc ł

NASION I HERBATY
p rzy  ul. S ł a w k o w s k i e j  Kr. 10. 

zaopatrzył się już u najlepszych źródeł w doborowe 
i zupełnie pewne

NASIONA oraz w HERBATEW
z os ta tn iego  zbioru, 

który w yp ad ł bardzo pom yślnie. 
T a m ż e :

B U L I O  1ST;
Skład.

W IN  F R A N C U S K I C H
domu S. Thadee et Co.

jedyny na Galicyę.
Znakomite wyroby, jako t o : najnow sze przyrządy  
m leczarsk ie  i niektóre narzędzia  rolnicze znanego 

Zakładu w Drohowyżu.
Jed yn y  sk ład  w y p ró b o w a n ej

m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j
na m artw e k o śc i , opoje 1 szp aty  n  koni.

Zarząd dóbr Bierzanów poszukuje
O  k®ip©y Mbmąa m©M©£slka©g®0

W ydawnictw a i komisa księgarni

GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA
we Lwowie:

K alen d a rz  k ie s z o n k o w y  na rok 1884 dla gospodarzy wiejskich 
rocznik III. redagowany przez Dra Juliusza Aua, staraniem  
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Cena 1 zł. 60 ct. 

K alendarz  „ ł o w c a "  m yśliwski i ryback i, ■— staraniem  galicy j­
skiego Towarzystwa łowieckiego. Cena 1 zł. 20 ct. 

K alendarz  l e k a r s k i  ułożył Dr. Jan  Stella Sawicki, inspektor 
szpitali w Gtalicyi. Cena 1 zł. 60 ct.

K alen d a rz  dia  f a rm a c e u tó w  i chem ików  staraniem  galicyjskiego 
Towarzystwa aptekarskiego. Cena 1 zł. 40 ct.

W  stadzie koni w Dembnie jest kilka

K L A C Z Y  S T A D N Y C H
do sprzedania

pomiędzy któremi znajdują się ź r  e b n e 
ze słynnym ogierem pełnej krwi angielskiej 

Bar le-Duc;
również 5 ogierów w czwartym 
roku bardzo dobry cb i piękny cli, z któ­
rych 3 kasz tanow ate  1. skaro­

gu iady i 1 szpakowaty. 
Bliższa w iadom ość u  w łaścicie la  w  D em bnie, 

stacya kolejow a i pocztowa:
Biadoliny (3 kilometry od Dembna).

Odpowiedzialny redak to r i wydawca Antoni B ocheńsk i .  — D ruk W ł. L. Anczyca i Sp.


